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Św iatem  kobiety est dom  , —  domem m ężczyzny  
jest świat: —  stara-to- prawdaj ale dlatego niemniej 
rzetelna, nie mniejszą liczbę ważnych za sobą w n io ­
sków pociągająca. W  zawodzie pisarskim bardziej j e ­
szcze aniżeli w innym jakimkolwiek-rzeczywistość tej 
prawdy uznać wypadnie, —  w tym zawodzie, który 
tak ściśle wszystko odgranicza, cokolwiek z natury 
rzeczy do sfery niewieściej należy. Romanse serca, 
poezje liryczne, obrazy pożycia domowego, ca ła  owa

Wewnętrzna i w sobie samej skończona duchowość bez 
w ątpienia  w większej doskonałości wyjść musi z pod 
pióra kobiecego, aniżeli powieści historyczne, bada­
nia naukowe, roztrząsania psychologiczne, nie na lo­
gice serca, lecz na związkach rozumu oparte. Z drugie j 
strony nie podobna mężczyźnie z równą delikatnością 
zg łęb ić  wszystkie tajnie uczucia, lub też tam , gdzie  
bez żadnego ukrycia od razu na jaw  wychodzą, od­
dać j e  z podobną kobiecej prostotą. Ale cóż powie­
my o dziełach, które, jak z jednej strony taktu  n ie­
wiasty, lak zd ru g ie j  naukowych zasad mężczyzny w y ­
m a g a j ą , — cóż o takich, w których raz najsłabsze 
cienia uczucia, raz najwyrazistsze rysy charakterów 
objawić należy? Jakkolwiek zawsze w takich dzie­
ła c h  jedna  z dwóch stron koniecznie bydź musi upo- 
śledzonaj- przecież nie jest  rzeczą niepodobną, w pe­
wnej je  przynajmniej rów now adze1 utrzymać: — g en iu ­
szom naw et dana jest siła zupełnego tych dwóch 
rodzajów zrównoważenia. Z tego wszystkiego zaś wy­
nika, iże bynajmniej lekce nie sądzimy udz ia łu ,  jak i  
w każdej literaturze dobrze wykształconej kobiety- 
koniecznie posiadać powinny.
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Kiedy bowiem trudnym musi bydź wybór przed 
•miotów ogólnych, w których albo ezęśó uczuciowa 
albo rozum owa wyłącznie przeważa, zdaje sic jednak 
iż za pomocą prostego bardzo środka każdy au tor ' 
nie zbaczając bynajmniej z drogi samąże treścią wy- 
znaczonej, do wewnętrznej na tury  swojej ła tw o zasto­
sować się może. Tym zaś środkiem jes t  nadanie, l i ­

tworowi swojemu jakiejkolwiek tendencji, stającej sio 
coraz bardziej niezbędną potrzebą w każdem dziele 
fantazji Publiczność naszego czasu zraża się już  o- 
w ą achromatyczną nicością, która w poezji utrzymuje 
że poezję ma za cel je d y n y ,— w historji, że histo- 

rje;— która obleka wprawdzie w ciało szkielet myśli 
g łębokich czy płaskich, ale nie nadaje mu życia, ale 

nie przelew a w niego iskry silnych przekonań. Tenden­
cja kobieca w dziele, choćby na pozór mniej do uspo­
sobienia kobiecego przypadającein, ale tendencja p r a w ­
d ziw ie  kobieca, łagodna, szczera, wyzuta z próżno­
ści jakichkolwiek pretensji rozumowych, taka tendencja 
i całem u dziełu  i w szczególności autorce niem ałego 
uroku dodaje. Dowodem tego wszystkie p race  s łu ­
sznie i powszechnie u nas cenionej au torki R o zry .  
w e k ,—  dowodem lego leżący przed nami J a n  K o ch a ­
n o w sk i w  C zarnolesie.

Dla uzasadnienia s łów  naszych, krótkiemi wyraża- 
mi starajmy się treść całej książki określeć.

W  Czarnolesie, wiosce dostatniej, od ojca jeszcze w 
dziedzictwie przejętej, mieszka s ław ny naówczas i na 
wszystkie czasy bohater całej powieści. W  gronie li- 
eznej rodziny, składającej się z sześciu córek i żony, 
zpędza nasz Jan Kochanowski dnie spokojne i chwile 
szczęśliwe, poświęcone na przemian Muzie i powin­

nościom obywatelskim. Z córek dwie wyszły już  z lat 
dziecinnych: najstarsza Ew a, przeznaczona panu F rań-  
oiszkowi, bratankowi poety; druga Ludwina, dziewica 
» 11 ą o > iwa, która idąc za wolą rodziców i za w ła ­
sną skłonnością, klasztorne sobie życie obiera. O lam- 
t , c h  dzieciach, wyjąwszy tylko najmłodszą Orszulkc, 
m ało  czego się dowiadujemy: Orszulka zaś, je s t  t̂ o
dziecina niepospolita, do prędkiego składania  wier- 
szy „ d am a , największa uciecha szczęśliwego rodzica. 
Poznajemy wspólne pożycie tych osób, które za każ­
dem prawie rozwinięciem przedm iotu  milszemi nam 
*ię stają: poznajemy w Kochanowskim człowieka peł-

*° lKzuć szlachetnych i napiętnowanego zarazem

wszystkiemi cnotami starodawnych Pradziadów; w H an ­
nie z Podlodowskich, żonie bohatera, poznajemy go­
dną matronę, do męża i do dzieci z całej duszy szcze­
rze przywiązaną; poznajemy dzieci w surowein p o s łu ­
szeństwie dla rodziców; domowników i lud otaczający 
w  rzetelnein oeenieniu zalet swych panów: a nad 
wszystkiein, jako  pogodny b łękit nieba nad kwitnącą 
murawą, wznosi się spokojna pobożność i zam iłow a­
nie pokornej modlitwy. Poznajemy pana Franciszka, 
którego niedorzeczne wychowanie uczyniło cz łow ie­
kiem w prost tylko wegetującym, i w którego chara­
kterze znajduje się kilka rysów nie będących bez p ra w ­
dziwej soli humorystyczuej. Kiedy już  nam przed­
stawiła autorka lok życia jednodniow y, o którym ł a ­
two się domyśleć, że z m ałem i odmianami dzień W 
dzień sio powtarza, wprowadza nowe osoby do na­
szej znajomości. Przybywa z T urc ji  Jakób Podlodow- 
ski, podkoniuszy królewski, brat Kochanowskiej a 
największy jej męża przyjaciel. Przyjaźnie wznio­
słe  i s ta łe  nie byw ały  dawniej bynajmniej rzadkiemi, 
kiedy szlachta, chowając się ria dworach wielkich pa­
nów, od najpierwszej młodości wszelkie wygody życia, 
wszelkie trudy i niebezpieczeństwa z sobą dzieliła . 
•Łatwiej nierównie wtedy się przywiązywano do sie­
bie, aniżeli w wieku dzisiejszej cywilizacji, w którym 
każdy jak  najspieszniej sic odosabnia, z pod jarzm a 
naw et miłości rodzinnej s tarannie się wyrywa. D ru ­
gim przykładem  poświęcającej wszystko przyjaźni jest 
pięknie opisany stosunek między Jakóbein Podlodow- 
skiin, a synem jego przysposobionym, Filipem Owadów- 
skini, młodzieńcem pełnym najdzielniejszych przymio­
tów. Tenże F ilip , przybywszy z Panein Jakóbein do 
Czarnolasu, zajmuje sic gorącą miłością ku Ewie, na 
w pół ju ż  narzeczonej Pana  Franciszka: wzajemność 
nie zadziwi, skoro pomyślim o usposobieniu tegoż, nie 
bardzo do w zbudzenia  miłości przydatnem. Ale s ło ­
wny Kochanowski nie może z łam ać obietnicy bez ze­
zwolenia przynajmniej Pani Kasprowej, matki F r a n ­
ciszka, kobiety dziwacznej, jakkolw iek nabożnej, bo 
c iąg łem i pokutami grzechy i nieudolność syna odku­
pującej. Dopiero po otrzymaniu lakowego zezwolenia, 
po odebranem błogosław ieństw ie  Państw a Dobiesła­
wów, najstarszych z całej rodziny Kochanowskich, nr. 
stępują zaręczyny. Ale przed weselem raz jeszcze P o d ­
koniuszy w raca do Turcji, a rów nie  dobry syn jak  
wierny kochanek na nowo w podróży mu towarzyszy 
Podczas niebytności tych dwóch ulubionych osób jak-
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by n a  pocieszen ie  a u to rk a  z se ła  na jśw ie tn ie jsze  o w e ­
go czasu imiona: w ielki J a n  Zam ojski,  K siąże  R a d z i ­
w i ł ł  S ie ro tk a ,  dalej najce ln ie js i  po J a n ie  K o c h a n o w ­
skim p isa rze  i poeci,  p rzy b y w ają  h o łd  z ło ży ć  n a jp ie r ­
wszej g w iaź d z ie  na horyzoncie  l i te rack im  naszego k r a ­
ju .  Oprócz tego  pow oli,  ja k k o lw iek  czasem nie bez 
p r z e ła d o w a n ia ,  a u to rk a  obzna jm uje  swych czytelników' 
z rozm a item i szczegó łam i d a w n e g o  gospodarstw a. 
T a k  w ięc  c a ły  ob raz  dom ow ego pożycia go tow y ,  k ie ­
dy nieszczęścia, j a k ie  po tak  przyjaznych w ypadkach  
r a p te m  doin K ochanow sk ich  nachodzą ,  nieszczęsny k o ­

niec z ró w n ą  n ag ło śc ią  (sprowadzają. M a ła  O rszu lka  
u m ie r a ,— F il ip  w ra c a  bezj'ojea, k tó ry  z g in ą ł  w u ta rc z ­
ce  z rozbójn ikam i T u re ck iem i ,"—  Jan  K ochanow sk i 
n ie  m ogąc p rz e t rw a ć  podw ójnej  s t ra ty  tyle  bolesnej,  
takoż p iękny  żyw ot zakończa. Późn ie j  je szcze  sic do ­
w iadu jem y  o szcześliwem  pożyciu  m ałżeńsk iem  m ło ­
dych P a ń s tw a  O w adow skich .

T a k i  je s t ,  n ie  tyle d la  samej rzeczy ,  j a k o  raczej dla
sposobu oddan ia  j e j  n ad e r  za jm ujący w ą te k  pow ieści.

«

( Dokończenie nastąpi.)

R O Z B IÓ R  A R T Y K U Ł U

jznajdu jącego  się tv K a len d a rzu  d o m o w ym  na rok  
1 8 4 2  p o d  [tyt.  n ile  ro ln ic tw u  C hem ja  m oże hyc 

p o m o c n ą » p r z e z  P .  S . Z dz .

{D okończenie.)

Żyw otność roślin  pod pew nym  acz m ałym  w z g lę ­
dem podobna  je s t  zw ie rzęce j ,  a skoro ta o s ta tn ia  prze- 
ra b ia  szczątki o rgan iczne  je s te s tw ,  p ie rw szej także 
n ie można odm aw iać  w pew nym  stopniu  w ła d z y  podo ­
b n e j .

Dlaczegóż to k an ianka ,  J e m io ła  i w sze lk ie  pasoży- 
tne rośliny czep iają  się innych  ży jących  pni i ło d y g ,  
w c ie la ją  w  n ie  sw oje d robne  naczynia i tkanki,  a  na- 
dew szystko  w yp ija ją  pożyw ne z n ich  soki?

W p r a w d z ie  n ie  m ożna zaprzeczyć wysokiego  s top­
nia p raw dy  L ie b ig o w i ,  skoro  on n aucza  iż p ró ch n ic a  
p rzez  d z ia ła n ie  kw asorodu  w y d z ie la  z siebie kw as w ę ­
g lo w y ,  k tó ry  pow sta jąc  i napaw ając  w odę g r u n t o w ą  
p o łykany  je s t  z n ią  przez  k o rzen iow e  w łó k n a  ja k o  p o ­
k a rm  oblity roś l iny .  S k ła n ia  on przez zręczne  dow o­
dy do p rzy jęc ią  tego  po m y słu ,  iż  azo t  dosta je  się w  
o rg an iz m  tych istot pod  fo rm ą  amoniaku, p o w sta jąc e ­
go  z naw ozu  byd lęcego  p rzym ieszanego  do u ro d z a j ­
nej z iem i,  albo też u la tu ją ce g o  w czasie  gn ic ia  szczą t­
ków  zw ie rzęcych  w  a tm osferę ,  z k tó re j  w y traw io n y  
deszczem i śn ieg iem , dosta je  się w  ło n o  ro li  ja k o  p o ­
k arm  ró w n ie  n iezbędny .  Nie m o ż n a  zaprzeczyć te m u  
zn a k o m item u  chem ikow i n iem ieck iem u,  iż  kw as  we- 
g lo w y ,  w o d a  i am on iak  łą c z n ie  w z ię te ,  sk łonne  są 
do m e tam orfoz  m ogących dać początek  w ie lu  chem icz­
nym  w yrobom  roś l innego  życia. J e d n ak ż e  ażeby  dać 
w y ro k  s tanow czy, źe  p róchnica  bezpośredn io  n ie k a r ­
m i,  po trze b a  na  to m nóstw a jeszcze  dośw iadczeń ,  j e ­
dynie  ku  tem u ty lko celowi sk ierow anych ; tą  p rac ą  
z a p e w n ie  za jm ą się n ie b a w e m  n a l u r a l i ś c i . T y m  
czasem p rzec ież  należy u w a ż a ć  do tychczasow ą te -  
o rję  pożywności ziemi roślinne j i naw ozów  za  
n ienaruszoną ,  do k tó re j  pom ysły  L ie b ig a  w p ł y w a ­
j ą  jako  w ażny  i pow iększa jący  j ą  nabytek.

Szkoda iż P .  S. Zdz. w  ro zp raw ce  sw oje j op y śc i ł  
treściw',ą p rzyna jm nie j  w zm iankę  o pow yższych u w a ­
gach  L ie b ig a ;  szkoda, iż po rozb io rze  za p rzecza jącym  
bezpośredn ie j  pożyw ności p róchn icy  p o m in ą ł  ro z w i­
nięcie o w ład z y  karm iące j  kw asu  w ęg low ego ,  w ody  
i am onji ,  a p rze sze d ł  zaraz do użyteczności ziem  i 
a lka liów  w  b u d o w ie  roślin  kon ieczne j  (* ) ,  o k tórej 
L ie b ig  z ta len tem  znaw cy  i g łę b o b ie g o  b ad a cz a  w te ­
dy dopiero  n a u c z a ,  skoro  w y ło ż y ł  pop rzed n io  iż 
w o d a  i gazy  pow yższe  s ta n o w ią  na jp ie rw szy  i na j­
istotniejszy ś rodek  zasila jący  w eg e tac je .

D la  tej to p rzyczyny w  a r ty k u le  P .  S. Zdz. p o .  
w s ta je  ta n iedogodność,  iż każdy  czyte ln ik  cz e rp iący  
z n iego  tylko w iadom ości o najnow szych  odkryc iach  
f iz jo log ji ,  dow ie  się w rezu l tac ie ,  że p róchn ica  nie-

( * )  P rz ew id y w an e j  p rzez  a u to ró w  n ieco  d a w n ie j  piszących. ' 
( O b a c z  O cza p o w sk i ,  Początk i  ( .osp .  W i e j s k ,  J a n a  B urgera ,  tom  

Iszy s t r  S i ) .
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żywi roślin, alkalia żywią je  same,, bo o reszcie nie* 
ma mowy. Słusznie więc zrodzi się w nim to za­
pytanie: Czyż to być może?.

Cb do działania gipsu (o którem wzmianka w art.. 
P. S. Zdz.) przyjaznego dla wegetacji, tłoinaczenie 
Liebiga pewniejsze jest bezwątpienia od dawniejsze­
go, jakie podali Eintof,. Tliaer, Crome i Schwerz; 
Oczapowski przyjął to ostatnie w swojem. dziele 

albowiem wówczas niebyło lepszego, sądzę więc, 
iż mylność zdauia należało przyznać raczej ogóło, 
wi pisarzy: znakomity autor polski niewłaściwie, i 
niesłusznie wzięty był za przykład..

W  przedmiocie powodów ugorowania i zmianowa- 
ilia, niezgadzam sic z P. S. Zdz. iżby pierwsze o- 
pierało się na samem tylko wietrzeniu gruntu, i owal- 
u inni u się alkalicznych istot z cząstek ziemnych roz- 
padłych; izby drugiego korzyść niezaprzeczona pole­
gała jedynie tylko na trafnej Kypotezie- Decandolla, 
określonej w artykule..- Agronomowie i. fizjologowie 
naznaczają w lej mierze wiele innych skłaniających 
do lego pobudek naturalnych równie; ważnych, któ­

rych obraz całkowity w-yjaśnia dopiero należycie po­
trzebę tych środków, przez które rolnik osięga le­
piej zamierzony swoj; cel produkcyjny. Zbytecznem 
byłoby w tern miejscu rozwijanie tego rodzaju ma- 
terji, która należycie wytraklowana znajduje się po 

dkiełach agronomów i. fizjologów, znakomitych,.

Oto są' wszyskie uwagi, jakie' mogłem zrobić nad 
artykułem P. S,-. Zdz. Zdaje- mi się,, iż w rozbiorze 
niniejszym nie zboczyłem nigdzie od: prawideł, czysto, 
naukowej krytyki;; sami poddaję- się pod takową; jest 
ma w towarzystwie ludzkim pożyteczna; albowiem* 
zmierzai do prawdy a: nieobraża. nikogo..

7?:. n

fffiRzmrroścr.

Słhwny uczony rzymski;, kardynał: A hgeló M ai;, 
kt .remu świat naukowy, tyle-już zawdzięcza ważnych; 
odkryć tyczących literatury klassyeznej, niedawno zno- 
wm znalazł w Watykanie fragm ents  z D io Ilassjusza:

i odesłał natychmiast rękopisul do drukarni braci Di- 
dot w Paryżu. Fraginenta te niezadługo zapewne 
zbogacą najdokładniejszy dotycliCzns zbiór Autorów 
Greckich, których wydawnictwem ta drukarnia od 
dawna się trudni.

Hrabia A .  de B ea u fo r t  wydał p. t. »Legendes et 
traditions populaires de la France» (Legendy i poda­
nia gm inne ive F rancji) pierwszy tom dzieła, które 
dozwala zarazem przenikającego wejrzenia w charak­
ter-narodowy Francuzów i w cały bieg ich cywilizacji. 
W  obfitym wstępie p. B e a u fo r t  daje nam przegląd 
całej historji powieści ludu w wiekach średnich: dokła­
dniej wykazuje, jakim sposo betn legenda chrześciańska 
wykształciła się po części podług bajek pogańskich, a 
jak z niej na nowo wyszło podanie rycerskie, które z 
swojej strony dało początek epopei romantycznej a na- 
koniec nowożytnym romansom. W  samym zbiorze p. 
Beaufort złożył powieści swoje historycznie podług 
źródeł drukowanych i niedrukoWanych, wszakże za­
chował zarazem o ile możności pierwotną naiwność 
podauia. Czytelnik w tein dziele, którego ciąg dal­
szy niedługo ma bydź ogłoszonym, znajdzie wpraw­
dzie wiele rzeczy znanych i należących do innych tak­
że narodów, przecież niektóre opowiadania po raz 
pierwszy tu zastajemy jako szacowną cząstkę hi­
storji. podań ludów europejskich..

u w ia d o m ie n ie :
Ogłasza się niniejśzem Subskrypcję i prenume­

ratę na będące pod prasą dzieło p. t. E ste ty ­
ka, c zy liF iiizo fja  S i tu k  Pięknych, podług najnowszych 
układów filozoficznych ułożona przez H enryka  L e- 
westa m a, Dok torn Fil. Druk. będ/.ie ukończonym najda-
/<?/ przy początku ; Lipca; r. b. . — przedpłata wynosi 1
B ubli sr . i przyjmuje-się we- wszystkich księgarniach, 
jako leż w Redakcji Roczników K ry t. L it .  — Po wyj­
ściu c e n a  zostanie.; znacznie podwyższoną..


